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PROBLEM ATYKA W SPÓLNOT PODSTAWOWYCH

Do pogłębienia się zainteresow ań teologów  spraw ą kościelnych w spólnot 
podstaw ow ych (L es com m unautés  de b a s e )1 przyczyniła się niem ało dyskusja  
na IV  Synodzie B iskupów  (1974 r.) dotycząca ew angelizacji św ia ta 2. W czasie 
dyskusji, jak w ynika z dokum entacji synodu, przew ijał się  często w  najro­
zm aitszych w ariantach m otyw  kościelnych w spólnot podstaw ow ych.

W teologii pastoralnej, zw łaszcza kręgu niem ieckiego, problem atyka  
w śpólnot podstaw ow ych została zw iązana z koncepcją odnow y kościelnej 
jeszcze w  okresie dyskusji przedsoborowej 3. H asło w yw oław cze G em einde  — 
K irche  pow tarzające się  często w  n iem ieckim  p iśm iennictw ie teologicznym  za­
w ierało jako w arunek i zarazem  postulat odnow y kościelnej — powrót do 
idei p ierw otnej gm iny chrześcijańskiej, która realizow ałaby w  sobie w alory  
doskonałej w spólnoty. Idea K ościoła jako gm iny-w spólnoty  stanow i także 
obecnie oś krystalizacyjną w iększości pom ysłów  reform atorskich w ysuw anych  
przez niem iecką teo log ię  praktyczną 4.

Przedm iotem  reflek sji teologicznej stają się aktualn ie kościelne w spólnoty  
podstaw ow e na obecnym  etapie ich rozw oju. Rozwój ten  charakteryzuje się  
dużym zróżnicowaniem . Ł atw o daje się odczuć, że przyczyną zróżnicowania  
są  nie tylko w arunki w ew nętrzne w  K ościele lokalnym , ale rów nież zew nętrz­
n y  k lim at i poziom życia ekonom icznego, kulturalnego i społeczno-politycz­
nego kraju, w  którym  K ościół realizuje sw oje posłannictw o. Istn ieją obecnie 
przynajm niej cztery głów niejsze m odele kościelnych w spólnot podstawow ych: 
m odel w łoski, północnoam erykański, łacińskoam erykański oraz francuski.

* R edaktorem  n in iejszego b iu letynu jest ks. E ugeniusz W e r  o n  SAC, Oł- 
tarzew.

1 Por. C oncilium  (1975) nr 104: Théologie pratique.
2 A AS 66(1974)554—564; 631—643.
3 W idoczne to jest zw łaszcza w  zbiorowej pracy Handbuch der Pastora l-  

theologie.
4 Por. F. K l o s t e r m a n n ,  Gem einde  — K irche der Zukunft,  Freiburg— 

B asel—W ien, 1974.
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1. Model wioski wspólnot podstawowych

We W łoszech kościelne w spólnoty podstaw ow e charakteryzują się głów nie  
sw oim  zaangażow aniem  sp o łeczno-politycznym 5. P ozostaje to oczyw iście  
w  zw iązku z tym , że rządy w  kraju spraw uje chrześcijańska dem okracja po­
pierana w  dużej m ierze przez episkopat w łoski. W tym  kontekście w iele  
w spólnot podstaw ow ych ustaw iło  się kontestacyjn ie w  stosunku do istn ieją ­
cego establishm entu . Szczególne nasilen ie kontestacji rozpoczęło się w  latach  
1968—69. P ew ną podnietą dla radykalizacji nastrojów  w  grupach podsta­
w ow ych stała  się odnow a liturgiczna wraz z pogłębieniem  znajom ości 
P ism a św. Zaczęto kw estionow ać słuszność w ie lu  tez chrześcijańskiej doktry­
ny społecznej. Proklam ow ano w e w spólnotach w alkę o spraw iedliw ość i po­
kój. Zaczęto na w iększą skalę naw iązyw ać dialog z m arksizm em . W ydarzenia  
w  parafii Isolotto pod F lorencją sprzyjały tym  nastrojom  i podtrzym yw ały je 6.

W roku 1971 odbył się  w  R zym ie kongres w spólnot podstaw ow ych, na te ­
mat: S tru k tu ry  k le ryk a ln e  oraz konkordat jako  narzędzie  w ła d zy  ukierunko­
w a n e j  p rzec iw ko  w y zw o le n iu  ludu Bożego. Na tym  kongresie w ybrano N aro­
dow y K om itet Łączności reprezentujący około 40 grup, które w ysła ły  na kon­
gres sw oich przedstaw icieli. W tym  okresie dokonała się dalsza radykalizacja  
ruchu w  kierunku uznania k lasy  robotniczej jako lidera w  w alce o w yzw o­
lenie. Przekroczone zostały też bariery ideologiczne „kultury katolick iej” jako  
zbyt ciasne dla otw arcia się ruchu na sw obodę w yboru politycznego.

W czasie drugiego kongresu narodow ego w  Rzym ie (r. 1973) obradowano  
nad tem atem : W spólnoty ,  B iblia  a w a lk a  o w yzw o len ie .  W kongresie w zięli 
udział p rzedstaw iciele około 80 w spólnot podstaw ow ych. Om awiano stosunek  
w spólnot do „św iata”. Stosunek ten ma być przeżyw any w  kategoriach zmian  
„dialektycznych”.

W tym że sam ym  roku 1973, na jesien i, ukształtow ał się ruch pod hasłem  
C hrześcijanie  na rzecz socjalizmu.  W szeregach tego ruchu znaleźli się  człon­
kow ie chrześcijańskich zw iązków  zaw odow ych obok lew icujących członków  
W łoskiej A kcji K atolick iej, redaktorzy czasopism  kontestujących oraz człon­
kow ie Ruchu 7 listopada.

W zw iązku z referendum  narodowym  w  spraw ie rozw odów, z okresu w io ­
sny r. 1974, hierarchia kościelna zastosow ała sankcje karne w  stosunku do 
księży członków  w spólnot, którzy głosow ali za zachow aniem  prawa państw o­
w ego o rozwodach. Zastosow ano w ted y  dość surow e kary łącznie z suspensą  
a d iv in is  oraz w ydalen iem  z zakonu zakonników  popierających stanow isko  
zajęte przez niektóre w spólnoty  podstawow e. A kcja represyjna nie przyniosła  
zam ierzonych rezultatów . Liczba w spólnot podstaw ow ych oraz ich w pływ y  
nie zm niejszyły się , pom im o że stanęły  w  obronie sw oich  duchow nych sprzy­
m ierzeńców  i członków  dotkniętych karam i kościelnym i. W prost przeciwnie. 
W lecie  1974 około 200 w spólnot podstaw ow ych odpow iedziało na ankietę 
rozpisaną przez K om itet Narodowy. O dpow iedzi publikow ano w  dzienniku  
pod nazw ą „Com”. N azw a ta została zm ieniona w  ostatnim  czasie na: „Com — 
N uovi T em pi” 7. Z odpow iedzi na ankietę okazuje się, że nie da się ustalić  
obecnie jak iejś jednolitej typologii tychże grup. W w iększości są one autono­
miczne. N iektóre z nich działają w  obrębie struktur parafialnych.

C zytanie P ism a św. odbyw a się w e w szystkich  w spólnotach podstaw o­
wych jako sta ły  elem ent ich działalności. W iększość członków  korzysta z po­
sługi sakram entalnej w  ram ach struktur tradycyjnych. T ylko n iew iele  w spól­
not celebrują chrzty i m ałżeństw a na w łasnym  terenie. W iększość w spólnot

5 M. V i g 1 i, Le m o u v em e n t  des com m unautés  chrétiennes de base en 
Italie, Concilium  (1975) nr 104, 15—21.

8 Tamże,  16.
7 Tamże,  s. 20.
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podstaw ow ych korzysta z posługi w łasnych kapłanów , którzy jednak zazw y­
czaj nie spraw ują funkcji liderów  grupy.

M arcello V i g  1 i opisujący działalność w łoskich w spólnot podstaw ow ych  
w yraża przekonanie, iż „żywotność i rozwój w spólnot podstaw ow ych stano­
w ią zapowiedź, że w rosły  one na stałe w  rozwój w łosk iego społeczeństw a oraz 
dają podstaw ę do nadziei, że dokonyw ujący się  w e W łoszech proces desakra- 
lizacji i sekularyzacji n ie przerodzi się w  dechrystianizację” 8.

2. Sytuacja w  Stanach Zj'ednoczonych A.P.

W Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej niektórzy katolicy upa­
trują w e w spólnotach religijnych ratunek przeciwko niebezpieczeństw u tak 
egoizm u, jak im personalizm u 9. D aje się odczuć pragnienie i potrzeba religijnej 
odnowy. Istn iejące struktury tradycyjne n ie są zdolne do zaspokojenia tej 
potrzeby. Szuka się  w yjścia  w  tw orzeniu now ych w spólnot życia autentycznie 
duchow ego i religijnego. W spólnoty te natrafiają czasem  na opory i zarzuty 
elitaryzm u. W zw iązku z dużym poczuciem  rów ności dem okratycznej u A m e­
rykanów  spotykają się one z niechęcią, naw et u duchow ieństw a. K sięża am e­
rykańscy niezbyt życzliw ym  okiem  patrzą na tych katolików , którzy oczekują  
od nich w ięcej zainteresow ania i duchowej opieki. Stąd w spólnoty podsta­
w ow e nie mogą liczyć na'entuzjastyczne poparcie ze strony oficjalnych władz 
kościelnych. W obecnej sytuacji trudno przew idzieć, k iedy zm ieni się ta  
postaw a w idocznej rezerw y duchow ieństw a w  stosunku do grup podstaw o­
w ych 10.

W spólnoty pojaw iają się  najczęściej jako grupy osób zainteresow anych  
spraw am i liturgii, m odlitw y i m edytacji, już to jako zespoły studiów  b ib lij­
nych, teologicznych, już to w reszcie są  zespoły nastaw ione na działalność 
charytatyw ną itp. Te grupy i zespoły osób dają się sprow adzić do dwu typo­
w ych m odeli, które m ożna określić jako m odel relig ijny i inkarnacyjny u .

Dla m odelu „religijnego” najbardziej typow ą grupę stanow ią am erykań­
scy zielonośw iątkow cy. Są to w spólnoty liczne, rozsiane po całych Stanach. 
Cechą charakterystyczną ich relig ijności jest osobiste otw arcie się na działa­
nie Boże, a w  szczególności na działanie Ducha Św iętego. Poprzez osobiste 
otw arcie na działanie Boże człow iek sta je  się spraw nym  i pojętnym  narzę­
dziem  działania Ducha Św iętego, który dokonuje przez człow ieka rzeczy zdu­
m iew ających. C haryzm atyczne dary nadzw yczajne stają się częstym  i niem al 
codziennym  zjaw isk iem  w  życiu  zielonośw iątkow ców . W tym  kontekście Chry­
stusow e w cielen ie  oraz ludzka natura Chrystusa jest uznaw ana praw ie tylko  
jako narzędzie i przygotow anie do późniejszego w ylan ia  Ducha Św iętego  
i Jego działalności. Z ielonośw iątkow cy nastaw iają się na nieustanne dzięk­
czynienie i w ielb ien ie  Boga za w szystk ie  dzieła Jego potęgi.

Z ielonośw iątkow cy są uw rażliw ien i na zachow anie pełnej praw ow ierności 
katolickiej. U w ażani są za konserw atystów  i ostatnio m anifestują ostentacyj­
n ie sw oje  przyw iązanie do tradycji katolickiej 12.

W spólnoty zielonośw iątkow ców  są obecnie najbardziej żyw otnym  ruchem  
religijnym  w  USA. N iektórzy teologow ie w yrażają obaw ę, czy ruch ten będzie

8 Tamże,  s. 20 n.
9 Sytuację podstaw ow ych  w spólnot w  U SA  opisuje R. W e s t l e y ,  C om ­

m unautés  de base aux E tats-Unis,  C oncilium  (1975) nr 104, 23—29.
10 Tamże,  25.
11 Tamże.
12 Okazją do m anifestacji był III Św iatow y K ongres Z ielonośw iątkow ców  

w  R zym ie 10—20 m aja 1975 r. (por. Oss. Rom. z dnia 19—20.V.1975).
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w  stan ie zachow ać na przyszłość sw oją żyw otność i rozm ach i odegrać decy­
dującą rolę w  odnow ie K ościoła am erykańsk iego13. N ikt jednak n ie może 
zaprzeczyć, że ruch ten aktualnie przyczynia się  do ożyw ien ia  życia relig ij­
nego w  USA.

Inny m odel w spólnot podstaw ow ych w  U SA  reprezentują grupy, które 
m ożna podciągnąć pod w spólne m iano zespołów  typu inkarnacyjnego. Praw ie  
każde w iększe m iasto  am erykańskie roi się od w ie lu  tego typu w spólnot kato­
lickich. W spólną ich cechą jest uznaw anie tajem nicy w cielen ia  C hrystusowego 
za praw dę centralną w iary chrześcijańskiej. K ościół i jego zbaw cza działal­
ność stanow i jakby przedłużenie C hrystusow ego w cielenia . Za sw oje naczelne  
zadanie uznają nie ty le  działalność „religijną”, ile  raczej służbę św iatu  w  im ię 
Chrystusa. P oniew aż jednak tych rodzajów  „służby” w  św iecie  czy dla św iata, 
jest bardzo w iele , konsekw entn ie istn ieje w ie lk ie  zróżnicow anie w spólnot typu  
inkarnacyjnego. Każda z nich stara się  zachow yw ać w łasne oblicze i autono­
mię. N ie w szystk ie  w spólnoty  posiadają jasny i w yraźny program działania  
w  zakresie katolickiej odnow y porządku doczesnego. N iek ied y  są to zespoły  
ludzi dobrej w oli, k tórzy otrzym ują od w spólnoty jedynie zachętę i podtrzy­
m anie do indyw idualnego zaangażow ania się w  pracę społeczną. Czasem pomoc 
grupy ogranicza się  do leczen ia  ran i usuw ania zn iechęcenia z powodu małej 
skuteczności pracy osobistej. Jest to jednak zaw sze działalność pożyteczna ze 
społecznego punktu w idzenia.

W spólnoty te w  przeciw ieństw ie do zielonośw iątkow ców  odznaczają się  
dużą aw angardow ością w  podejm ow aniu now ych in icjatyw . N ie bardzo liczą  
się z tradycją. C złonkow ie tych  grup są na ogół przekonani, że Chrystus przez 
nich czyni „rzeczy n ow e”. Gdy schodzą się na w spólne łam anie chleba nie 
zaw sze troszczą się o to, by m ieć w śród sieb ie  w yśw ięconego kapłana. Gdy 
zaś są zapytyw ani, czy m ają zam iar w tedy spraw ow ać sakram ent Eucharystii, 
to  odpow iadają, że to jest spraw a teologów , a oni się  w  tym  nie orientują. 
N ie przyw iązują też w iększej w agi do sporów , czy np. K om unia św. ma 
być udzielana pod jedną czy pod dw om a postaciam i, na rękę czy do u s t u . 
Te spraw y uw ażają za przebrzm iałe. Są prześw iadczeni, że to  oni w łaśn ie sta ­
now ią lud Boży. Zadaniem  zaś duchow ieństw a jest służba ludow i Bożemu, 
podczas gdy św ieccy  m ają pełnić posłannictw o w zględem  św iata. W ich spo­
sobie m yślen ia  jest stosunkow o m ało n astaw ien ia  na działalność ściśle reli­
gijną. Są przekonani, że B óg nie ogranicza w  niczym  w olności człow ieka, 
a przez sw oje w cie len ie  podnosi działalność ludzką na w yżyny służby Bożej.

3. Sytuacja w  Ameryce łacińskiej

Sytuacja w spólnot podstaw ow ych w  A m eryce łacińskiej jest szczególnego  
ro d za ju 15. W spólnoty podstaw ow e zostały w prow adzone do oficjalnego pro­
gram u duszpasterstw a kościelnego zatw ierdzonego przez episkopat am erykań­
sk i w  M edellin (1968 r.). W ytyczne duszpasterstw a ogólnego m ów ią o w sp ó l­
notach podstaw ow ych w  n-rach 10, 11, 12, 13, 32. A  ponadto w ytyczne dusz­
pasterstw a ludow ego w  n-rach  3, 13, 14; w ytyczne do katechizacji nr 10; o ru­
chu la ikatu  nr 12; o spraw ied liw ości społecznej nr 20; o w ychow aniu  ducho­
w ieństw a nr 21, 33 b. W św ietle  tych dokum entów  „kościelna w spólnota  
podstaw ow a stanow i p ierw szy zalążek (jądro) życia kościelnego, który w e  
w łasnym  środow isku jest odpow iedzialny za dobro, rozw ój w iary oraz

13 Por. C oncilium  (1975) nr 104, 26 n.
14 Tamże,  28.
15 Por. J. M a r i n s ,  Les com m unautés ecclesiales de base en A m ériqu e  

Latine,  Concilium  (1975) nr 104, 31—40.
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za kult, który ją wyraża. Jest to w ięc podstaw ow a kom órka budow li kościel­
nej i ognisko ew angelizacji, która za naszych dni staje się czynnikiem  zasad­
niczym  ludzkiego postępu oraz rozw oju” 16.

Ta podstaw ow a w spólnota życia kościelnego przechodziła w  ciągu historii 
K ościoła pow szechnego różne przem iany i koleje losu. Jedną z tych  ważnych  
form  jest także parafia. W spólnota podstaw ow a na obecnym  etapie rozwoju  
K ościoła ani się n ie  utożsam ia z parafią, ani n ie  pozostaje z nią w  sprzecz­
ności. W spólnota podstaw ow a stanow i inną postać w yrażania się życia ko­
ścielnego. U zupełnia ona zadania oraz sposoby działalności kościelnej, których  
parafia w praw dzie n ie odrzucała, ale nie m ogła należycie w ykonać. Są to 
teg ó  typu zadania i spraw y jak w iększa skuteczność m isji ew angelizacyjnej, 
działalność ekum eniczna, w ychodzenie do ludzi z pogranicza kościelnego, d ia­
log w ew nątrzkościelny, spraw y skuteczniejszego w ychow ania religijnego  
i w ie le  innych.

Początki działalności kościelnych w spólnot podstaw ow ych przypadają 
w  A m eryce łacińskiej na początek lat 50-tych bieżącego stulecia. P ierw sze  
próby i dośw iadczenia w  tym  zakresie zostały zapoczątkow ane w  B razylii 
i Panam ie. N astępnie dopiero w eszły  do planu duszpasterzowania. W roku 
1956 ks. A ngelo R o s s i ,  w ted y  biskup diecezji Borra do Piray, podjął na 
szeroką skalę in icjatyw ę um isyjn ien ia  sw ojej d iecez ji17. P rzy pom ocy św iec­
kich katechetów  zaczął- w ychow yw ać i przygotow yw ać dla sw ojej diecezji 
przew odników  w spólnot m odlitew nych. W niedługim  czasie było ich w  die­
cezji 372. Każdy z nich przynajm niej raz w  tygodniu zgrom adza ludność ze 
sw ojego terenu na naukę katechizm u, przew odniczy m odlitw om ... W każdą 
niedzielę i św ięta  zw ołuje ludzi na „Mszę św . bez księdza” 18. W tedy uczestn i­
cy łączą się  duchowo z kapłanem  spraw ującym  liturgię w  odległym  zazw y­
czaj kościele parafialnym . Przew odnik  taki odm aw ia z ludem  pacierz poranny  
i w ieczorny, odprawia now enny, litan ie oraz przew odniczy nabożeństwom  
m ajow ym , czerw cow ym  itd. O dpow iednio przygotow ani katecheci ludow i, 
w  w ypadku konieczności, chrzcili dzieci, przygotow yw ali um ierających do 
w zbudzenia żalu doskonałego. Zaczęto budować sa le  katechetyczne, które  
stopniow o przekształcano na kaplice. P ow stające w  ten  sposób w spólnoty  
kościelne podejm ow ały także in icjatyw y gospodarcze i społeczne, aby zara­
dzić narastającym  potrzebom  m iejscow ym . Z kolei b iskup przeprow adzał w i­
zytację kanoniczną lub przysyłał w izytatorów . W roku 1958 było już 475 tego  
typu w spólnot podstaw ow ych.

Podobne in icjatyw y zaczęto podejm ować w  dziedzinie nauczania i w y ­
chow ania podstawow ego. Poprzez sieć stacji radiow ych uruchom iono działal­
ność alfabetyzacyjną. W roku 1963 działało już 1410 szkół nauczania podsta­
w ow ego przez radio w  diecezji N atal. M nożyły się w spólnoty  dla celów  na­
uczania w  zakresie szkoły podstaw ow ej. W niedzielę, gdy n ie było na m iejscu  
kapłana, grom adzono się przy głośniku radiow ym , by brać udział w e Mszy św. 
odprawianej przez biskupa. Sukcesy eksperym entu natalsk iego zaczęto kopio­
w ać w  innych diecezjach. W ten sposób zostały przygotow ane przesłanki do 
planu duszpasterskiego obejm ującego całą A m erykę łacińską. D ziałalność ko­
ścielnych  w spólnot podstaw ow ych pozw alała coraz bardziej na realizow anie  
zam ierzeń w  zakresie odnow y porządku doczesnego i w łączanie się do w alk i 
o „w yzw olenie” ekonom iczno-społeczne.

A ktualn ie (1975 r.) szacuje się ilość aktyw nych w spólnot podstaw ow ych  
V/ sam ej B razylii na około 40.000 10, a około 6.000 w  H ondurasie. W jednej 
tylko diecezji w  G w atem ali pracuje około 300 w spólnot podstaw ow ych. D o­

18 Tamże,  31n.
17 Tamże,  34.
18 Tamże.
18 Tamże,  37.
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kładna liczba nie daje się ustalić, gdyż każdej ch w ili pow stają coraz nowe 
w spólnoty, które noszą różne .nazwy i podejm ują najróżniejsze zadania i in i­
cjatyw y. W iększość tych w spólnot jest kierow ana przez ludzi św ieckich, k tó ­
rzy jednak pozostają w  kontakcie z kapłanem . W spólnoty pow stają i roz­
w ijają się przede w szystk im  w  środow iskach ludzi biednych i społecznie 
w ydziedziczonych; m niej są w idoczne w  środow iskach m ieszczańskich, a pra­
w ie zupełnie nie pojaw iają się wśród bogatych. Są to w spólnoty  zazwyczaj 
mocno zaangażow ane w  działalność społeczną i gospodarczą. Od roku 1970 
w szystk ie program y duszpasterskie episkopatów  A m eryki łacińskiej uw zględ­
niają i mają na uw adze w zm acnianie działalności w spólnot podstawow ych. 
Prow adzi się kursy dla przew odników  grup na p łaszczyźnie diecezjalnej, 
krajow ej i ogólnoam erykańskiej.

4. Sytuacja we Francji

N azw a w spólnot podstaw ow ych lub grup nieform alnych zaczęła się czę­
ściej pojaw iać w e F rancji dopiero .około roku 1968— 1969.20 Oznaczano tą naz­
w ą luźne ugrupow ania (zespoły) chrześcijan, które zaczęły się tw orzyć na 
m arginesie oficja lnych  organizacji kościelnych lub parafii. Dość w cześnie  
zaczęły one przybierać postaw ę kontestacyjną w obec oficjalnych struktur 
kościelnych i św ieckich. Rozruchy studenckie z m aja 1968 r. w płynęły  na 
ukształtow anie się profilu  kontestacyjnego w spólnot. Dom agano się rady­
kalnych reform  w  społeczeństw ie św ieckim  i w  K ościele. W ystępow ano prze­
ciw ko istn iejącem u porządkow i i zastanym  instytucjom .

Sw oistym  zjaw isk iem  francuskim  było pojaw ianie s ię  w spólnot typu para- 
zakonnego, poszukujących m ożliw ości realizacji życia w  pełni ew angelicznego  
w  św iecie. Członkam i tych  grup staw ali się n iekiedy także księża lub zakon­
nicy, a często także ek s-k sięża  i eks-zakonnicy. U siłow ali oni przetwarzać 
i dostosow yw ać do w arunków  życia św ieck iego niektóre zw yczaje kapłańskie  
i zakonne. Tak w ięc pow staw ały  dość liczne w spólnoty  m odlitw y, czytania  
Pism a św . itp. T rzym ały się one jednak na uboczu struktury parafialnej czy 
oficjalnych organizacji katolickich, jak np. Akcja K atolicka. Przyjm ow ano do 
w spólnot także ludzi rozw iedzionych, zniechęconych do K ościoła lub pozosta­
jących na m arginesie życia kościelnego. W czasie M szy św . żądano jako w a ­
runku w spólnoty relig ijnej pew nego m inim um  życia religijnego dla w ażności 
uczestnictw a w  obrzędzie m szalnym . W spólnoty te  pozostaw ały jednak z róż­
nych pow odów  poza strukturam i parafialnym i.

Od roku 1970 zaczęły się pojaw iać w e Francji p ierw sze zespoły charyzm a­
tycznego ruchu zielonośw iątkow ców . P ow iększyła  się znacznie liczba w spólnot 
m odlitew nych. W spólnoty te pow ołując się na dary charyzm atyczne udzielane  
w szystk im  w ierzącym  początkow o nie troszczyły się o kontakt z duchow ień­
stw em . K ontakty te  naw iązyw ano dopiero w  następnym  etapie w  zw iązku  
z dążnością w ładz K ościoła francuskiego do lega lizacji tych zespołów.

Obok zespołów  m odlitew nych  istn ieje od roku 1970 w ie le  grup chrześcijan  
„krytycznych”, które są politycznie pow iązane z rucham i chrześcijańskiej le ­
w icy  lub z nim i sym patyzują. W achlarz tych pow iązań, sym patii oraz n ie ­
chęci politycznych jest szeroki. K ierunek i charakter polityczny i relig ijny  
grup zm ienia się w  zależności od sytuacji w  państw ie i w  K ościele. N iektóre  
z nich w  celu  w yw arcia  nacisku na w ładzę kościelną uciekają się do faktów  
dokonanych, jak np. przeryw anie uroczystości konsekracji biskupa niem iłego  
jakiem uś ugrupow aniu, przeszkadzanie w  w ygłaszaniu  hom ilii n iedzielnej, je ­

20 D. H e r v i e u - L é g e r ,  Notes sur les com m unautés  de  base en Fran­
ce, C oncilium  (1975) nr 104, 41—47.
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śli kaznodzieja schodzi na tem aty polityczne itp. R ozpow szechnia się stop­
niow o i pow oli zwyczaj celebrow ania przez n iektóre grupy E ucharystii bez 
udziału k sięd za 21. Chodzi o to, by przez stw orzenie fak tów  dokonanych, 
sprzecznych z praw em  kościelnym , w yw ierać naciski oddolne w  kierunku w ięk ­
szej „dem okratyzacji” stosunków  w  K ościele itp. Są to jednak dotąd przy­
padki w zględnie dość rzadkie.

Jak w yn ik a  z pobieżnego opisu i przeglądu sytuacji w spólnot podstaw o­
w ych w  K ościele, tw orzą one barw ną m ozaikę, składającą się  na panoram ę 
życia w spółczesnego katolicyzm u. Tak przyczyny ich pow stania, jak m odel 
i funkcje byw ają n iekiedy skrajn ie różne, poczynając od radykalnej krytyki 
i kontestacji aż po lojalną w spółpracę z w ładzam i kościelnym i.

5. Badania i refleksje

Pojaw ien ie się w  życiu kościelnym  podstw ow ych w spólnot zm usza nie 
ty lko w ładze K ościoła, ale rów nież specja listów  z różnych dziedzin jak so­
cjologów  religii, psychologów , filozofów , a bardziej jeszcze teologów  różnych  
specjalności, do refleksji naukow ej nad tym  ciekaw ym  zjaw iskiem . Echa tych  
reflek sji i badań m ożna -odnaleźć na łam ach różnych fachow ych publikacji.

W m iędzynarodow ym  przeglądzie „Concilium ” (nr 104) znajdujem y re­
flek sje socjologiczne pióra Otwina M a s s i n g  a: Religia, baza oraz grupy  w y ­
r a z u 22. Autor dokonuje analizy w ym ienionych w  tytu le artykułu pojęć na tle  
aktualnej sytuacji Kościoła, ze szczególnym  uw zględnieniem  obecności w  ob­
rębie K ościoła w spólnot i grup krytycznych. Obecność także tych  grup w  K oś­
ciele je s t oceniana najogólniej jako szansa dla postulow anego aggiornamento  
i odnow y życia kościelnego.

E. D u s s e l ,  profesor filozofii praktycznej, pisze na tem at: Baza w  teolo­
gii w yzw o len ia  2S. Pojęcie bazy w  krajach A m eryki łacińskiej przechodzi pew ­
ną ew olucję w  zw iązku z rozw ojem  „teologii w yzw olen ia”. P oczątkow o były  
to grupy bardziej jednorodne chrześcijan, pozw alające na u trzym yw anie przy­
jacielskich i braterskich kontaktów  w śród człon k ów 24. Później uległy stop ­
niow em u zróżnicowaniu. W zw iązku z tym  potrzebne były zm iany nazew ­
nictw a (podstaw ow e w spólnoty chrześcijańskie, aktualnie: podstaw ow e w spól­
noty kościelne ,oraz ruchy podstaw ow e). Teologia południow oam erykańska ja ­
ko punkt w yjścia  przyjm uje obecnie praktykę „w yzw olen ia” taką, jaka jest 
realizow ana przez „bazę”, grupy oraz ruchy profetyczne w  dziedzinie w ycho­
w ania, polityki, ekonom iki i życia kościelnego. N azew nictw o jest w  gruncie 
rzeczy dość płynne w  zależności od sytuacji krajow ej.

W trzeciej części om aw ianego przez nas zeszytu  „C oncilium ” znajdujem y  
pew ne uogólnienia i w n iosk i na tem at podstaw ow ych w spólnot kościelnych. 
U ogólnienia te  m ają stanow ić próbę zarysu teologii praktycznej w  odniesieniu  
do w spom nianych w spólnot. v

W dążeniu do sform ułow ania głów niejszych tez zarysu  takiej postu lo­
w anej teologii praktycznej Józef С o m b 1 i n 25 usiłuje uzasadnić tw ierdzenie,

21 Tamże,  47.
22 O. M a s s i n g ,  „Religion”, base et .,groupes d ’express ion”. Réflexions  

sociologiques, C oncilium  (1975) nr 104, 51—64.
23 E. D u s s e l ,  La base dans la théologie de la libération,  Concilium  

(1975) nr 104, 77—89.
24 Tamże,  79.
25 J. С o m b 1 i n, Le com m unautés de base com m e lieu d ’expériences  

nouvelles ,  C oncilium  (1975) nr 104, 93— 102.
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że podstaw ow e w spólnoty  stanow ią m iejsce now ych dośw iadczeń i w ysiłków  
zm ierzających do odnow y posoborow ego K ościoła w  oparciu o praktyczne  
zastosow ania nauki V aticanum  II. Chodzi o  zbudow anie now ego społeczeń­
stw a  bardziej ludzkiego i chrześcijańskiego. B ędzie to  m ożliw e tylko w ów ­
czas, k iedy K ościół ponow nie zatroszczy s ię  o m asy ludzkie, które stanow ią  
„bazę” życia  kościelnego. Tą bazą są biedni i w ydziedziczeni, którzy niczego  
nie posiadają. K ościół pow in ien  na now o uw ierzyć w  m oc i siłę  tych, którzy  
są bezsilni. N ależy znaleźć w spólny język  z m asam i ludzi ubogich. W średnio­
w ieczu taki w spólny język  odnalazły zakony żebrzące. Obecnie n ie  są  one 
zdolne do podjęcia sw ej m isji na now o, ale m ożna tego oczekiw ać od now o­
czesnych ruchów  w spólnot podstaw ow ych.

Podobną problem atykę om aw ia Juan C a l d e n t e y  w  artykule Znacze­
nie dla Kościoła p o d s taw o w ych  w spó ln o t chrześc i jań sk ich 2β. Porusza spraw ę  
stosunku dotychczasow ych struktur jak parafia i d iecezja do baz podstaw o­
w ych. W yraża przekonanie, że w spólnoty  podstaw ow e będą w p ływ ały  oddol­
nie na przem ianę dotychczasow ych parafii i tw orzen ie na ich m iejsce struk­
tur lepiej dostosow anych w edług w zorów  p ierw szych gm in chrześcijańskich.

S tosunek  w spólnot podstaw ow ych do polityk i om aw ia A l d o  B ü n t i g 27. 
P odstaw ę dla działalności politycznej podstaw ow ych w spólnot w idzi autor 
w  nauce Soboru W atykańskiego II oraz w  uchw ałach konferencji biskupich  
w  M edellin. W łaśnie te uchw ały stanow ią punkt w yjścia  d la now ej „teologii 
w yzw olen ia” oraz dla działalności politycznej. D ziałalność ta m usi być uza­
leżniona od sytuacji panującej w  danym  kraju. N ie m ożna w ięc ustalić ogól­
n ie w ażnych w skazań. R ozw iązyw anie problem ów  i trudności politycznych  
nie m oże s ię  dokonyw ać -poprzez odgórne dekrety, zakazy lub nakazy.

Problem atyką kom unikacji w ew nętrznej i konflik tam i w  łonie podstaw o­
w ej wspólnoty, zajm uje się Guy P a i e m e n t 28. W oparciu o psychologię gru ­
py społecznej udziela praktycznych w skazań na tem at jak postępow ać w  celu  
zm niejszania konfliktu . U dziela następnie w yjaśn ień , w  jak i sposób sam o­
rzutnie i podśw iadom ie dokonuje się zm niejszanie konflik tu  drogą autocen­
zury. Z astanaw ia się nad techniką podejm ow ania decyzji w  sytuacji k on flik ­
tow ej. W skazania i w yjaśn ien ia  oparł autor także na osobistym  dośw iad­
czeniu jako uczestn ik  i koordynator pracy w e w spólnotach  podstaw ow ych  
działających w  Kanadzie.

P odstaw ow e w spólnoty  kościelne zaczynają odgryw ać coraz w ażniejszą  
rolę w  życiu K ościoła, a ich dynam iczny i burzliw y rozwój zaczyna już obec­
nie zapow iadać i zarysow yw ać przyszłe kształty  posoborow ej odnowy.

P roblem atyka w spólnot podstaw ow ych sta je się  coraz częściej przedm io­
tem  zainteresow ania i badań teologii praktycznej. W zrasta też  literatura teo ­
logiczna tego zagadnienia.

ks. Eugeniusz W eron  SAC, O łtarzew

26 J. C a l d e n t e y ,  Signification pour l ’Eglise des comfnunités chrétiennes  
de base,  Concilium , nr 104, 103— 111.

27 A. B ü n t i g ,  Concilium  (1975) nr 104, 111— 122.
28 G. P a i e m e n t ,  C oncilium  (1975) nr 104, 122— 130.


